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Rok XV. ya W Kraków, 14 września 1918. KUP R Nr. 36. 
Walki w krainie lodów. 
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Tunel przebity w lodowcu alpejskim na froncie włoskim. 


Mieszkanie w lodowcu. (Woj. kwat. pras ). 


Tresć mamora: Polityczne odw'edziny. — Na pamiątkę chwili bieżącej. — Agitacya z wojną. — Wielki odwrót 
Niemców. — Wojska ukraińskie. — Pogotowie wojenne Szwajonryi. — Kuźnie wojny itd. 


Walki w krainie lodów. 


Front włoski znowu zaczyna się rnszać. Ostatnie 
biuletyny donoszą o wzmagającej się akcyi artyle- 
ryi nieprzyjacielskiej i ponawianych raz po raz ude- 
rzeniach wywiadowczych Włochów. Prawdopodobnie 
za przykładóm Francyi i na tym froncie w naj- 
bliższym czasie zawrze na nowo walka, gdyż koa- 
licya spróbnje swoje powodzenia rozszerzyć i na 
inne fronty. 

W jakich warunkach przychodzi walczyć na tym 
froncie przedstawiają dzisiaj zamieszczone illustra- 
cyt. Jak wiadomo część linii frontowej, zwłaszcza 
na granicy tyrolskiej przebiega po przez wysokie 


moe 


Na pamiątkę chwili dziejowej: Jedna z ostatnich 
odznak wojsk polskich, 


góry alpejskie. W niedostępnych często dla ludzkiej 
stopy wyżynach toczy się obecnie walka na śmierć 
i życie. Wieczyste śniegi, po których stąpała cza- 
sem stopa Śmiałego turysty, są dzisiaj ochroną i sie- 
dzibą oddziałów walczących, a tysiącletnie lodowce 
kryją w swych wnętrzach ogromne kazamaty, w któ 
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Pogotowie wejanno Szwajoaryi: Ciężka artylerys w plłchodzie na górskie stanowisko, 
(Lip biur, pras.) 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Pogotowio wojonno Szwajcaryi: Patrol ne niedostępnym szczycie alpejskim, 


rych mieszkają dzielni obrońcy. Nie tylko wnętrza 
gór zamieniono na ludzkie siedziby, ale i lodowce 
wydrążono i w wieczystem tem zimnie stworzono 
głębokie kawerny, które dają ochronę przed nie- 
przyjacielskimi granatami. 


Na pamiątkę chwili dziejowej. 


Chwile, jakie obecnie przeżywamy, historya za- 
pisze trwale na swych kartach, a wśród licznych 
pamiątek, jakie pozostaną po tych krwawych cza- 
sach, ważne miejsce zajmą różne odznaki oddziałów 
bojówych, biorących czynny udział w tej największej 
w dziejach wojnie. 

I nasze Legiony posiadają pokaźną kolekcyę 
tych odznak, które przypominają i utrwalają różne 
momenty bohaterskich walk naszego żołnierza. Jest 


(Lip. binr, pras.) 


to jakby historya Legionów, zakata w małe, minia 
turowe znaczki. 

W dzisiejszym namerze zamieszczamy nieznaną 
dotychczas, jedną z ostatnich odznak wojsk polskich. 


Agitacya za wojną. 


Od chwili, kiedy Ameryka postanowiła wziąć 
ndział w wojnie światowej, rozpoczęła przygoto- 
wania do niej w sposób przekraczający wszelkie 
miary tego co na tem polu inne państwa wojujące 
zrobiły. Wiadomo, iż w Ameryce jako w kraju 
wielkich swobód kw: stye DA często rozwią- 
zywane są przy pomocy szeroko rozwiniętego apa- 
RAM AnNa A Amerykańska reklama, która. 
stała się prawie przysłowiową stosowana jest za-. 
równo do spraw ekonomicznych jak i do najważniej- 


Agitacya za wojną: Burmistrz Nawago Jorku wita przybyłe agitecyjne wojska angielskie, 
(Woj. kwat, pras.) 
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szych zagadnień politycznych. Tak samo i wojna, 
dla której w krajach amerykańskich zrobiono sznmną 
reklamę, bez tego aparatu się nie obeszła. W pierw- 
szym rzędzie w pecopazandzie wojennej uczesini- 
czyła Anglia, której najbardziej zależało na wcią- 
gnięciu Ameryki w szeregi koalicyi. Aby podnieść 
zapał wojenny wysłano do Ameryki wzorowe od: 
działy wojsk angielskich, które stanowiąc niejako 
kadry instrukcyjne armii amerykańskiej były zara- 
zem środkiem agitacyjnym. Między innymi wielką 


4 
rt ae o 


LEJ 


WW 
s W U 
RÓW Wa 


AA 


Pelityezne odwiedziny: Hr Borian i sekretarz stanu, 
adm. Hintze, na dworcu w głównej kwaterze niemieckiej. 
(Woj. kwat. pras.!, 


sensacyę w Nowym J:rkn wywołało pojawienie się 
oddziałów szkockich w barwnych ich strojach. 

W ostatnich czasach zastosowano nowy a równie 
oryginalny sposób budzenia zapału wojennego. Jest 
nim stworzona przed trzema miesiącami organiza- 
cya „mowców czterominutowych*, do której wcią- 
gnięto ludzi biegłych w wymowie. 

„Zadaniem tych mężów jest, ażeby w pewnych 
dniach (wieczorach) z góry oznaczonych pojawiali 
się wśród zbiorowisk: w cyrku, kinach, teatrach, 
a także na dworcach, gdzie podczas pauzy, lub tuż 
przed odejściem pociągu wygłaszać mają mowy, 
które trwać mogą dokładnie tylko cztery minuty. 

Mężowie ci czterominatowi przemawiają tego 
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Pelityozne odwiedziny: Król saski w towarzystwie cesarza Karola w Draźnie. 


samego wieczora w różnych miejscach na ten sam 
temat. 


Pogotowie wojenne Szwajcaryl. 


W obecnej wojnie Szwajcarya znajduje się w naj- 
tradniejszem ze wszystkich państw neutralnych po- 
łożeniu. Otoczona ze wszystkich stron wojną, musi 
sama dbać o to, aby pożoga wojenna nie przeniosła 
się i na jej terytorynm Mimo iż ściśle przestrzega 
neutralności musiała dla ochrony swych granic 
aka” jaż dwukrotnie mobilizacyę i zbrojnie 

Tonić swej nienaruszalności granie, liekroć bowiem 
która ze stron wojujących prowadzi jakieś większe 
operacye w pobliżn granicy szwajcarskiej, tyle razy 
pojawiają się pogłoski o planowanym przez tę lgb 
tamtą stronę przemarszu przez szwajcarskie tery- 
toryum, Ze względów strategicznych zarówno Fran- 
cyi, jak i Włochom lub Niemcom możliwość takiego 
przemarszu wykonana niespodziewanie byłaby w sta- 
nie zapewnić wielkie korzyści. Czyniono też kilka- 
krotnie usiłowania, aby Szwajcaryę wciągnąć w woj 
nę i uzyskać jej poparcie. Dotychczas jednak te 
próby rozbiły się o stanowczy opór Związkowej 
rady szwajcarskiej, 

Mimo to właśnie dla ochrony swej neutralności 
Szwajcarya stoi z bronią u nogi.» Organizacya 
wojskowa w Szwajcaryi polega na zupełnie ianych 
zasadach niż w państwach wojujących. Wojska 
stałego w znaczenin armii regularnej Szwajcarya 
nie posiada. Istnieje tam tylko jęk de Organiza- 
cya jej jest następująca: Obowiązek służby wojsko- 
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Pogotowie wejeame Szwajearył: Piechota szwajcarska przenosi materysł do budowy okopów, 
(Lip. biur. pras.). 


(Woj. kwat. pras), 


wej obejmuje roczniki od 20 do 44 roku życia, 
Czas istotnej służby wynosi 45 dni, w których re- 
krut otrzymuje zasadnicze wyszkolenie wojskowe. 
Dla kawaleryi czas ten wynosi 80 dni, dla arty- 
leryi 55 dni. Przez 10 lat co dwa lata odbywają 
się kilkakrotnie ćwiczenia, zaś przez dalsze okresy 
przynależności wojskowej co eztery lata. Cała 
armia dzieli się na 8 dywizyi po dwie brygady. 
Pospolite ruszenie odbywa zebrania kontrolne 
co roku w jednym dniu. Wtedy udziela się jego 
członkom nauki wojskowej. Cała siła zbrojna dzieli 
się na pierwsze powołanie obejmujące lata od 20 
do 32, drugie powołanie czyli landwerę obejmnjące 
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Walki w krninie lodów: Niebezpieczny pnnkt 


obse: wacyjny. (Woj. kw. pras ) 


lata od 33 do 44 i pospolite ruszenie. Wedle 
ostatniego spisu pierwsze powołanie liczyło 104 
bataliony piechoty. 36 szwadrorów kawaleryi, 50 
bateryi artyleryi i kilkanaście kompanii sił techni- 
cznych. Mniej więcej taką samą siłę wykazuje 
landwera i pospolite ruszenie. 

Wobec specyalnie trudnego terenu, jakim są 
górzyste okolice Szwajcaryi, obrona kraju jest bar- 
dzo ołatwiona. To też żadne z państw wojujących 
nie pokusiło się dotychczas o to, aby kraj ten 
wbrew jego woli wciągnąć w wir obecnych walk. 
Szwajcarzy bardzo usilnie pilnują swych granic 
i mimo iż sam kraj zamieszkały jest przez ludność 
o bardzo mieszanym charakterze, a więc sympaty- 
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Polityczne edwiełziny: Cesarz Karol w towarzystwie króla bawarskiego w Monschinm 


zującą z jednej strony z mocarstwami centralnemi 
a z dragiej z koalicyą, w kwestyi wojny obie 
strony zgadzają się zapełnie i do Szwajcaryi wno- 
sić jej nie chcą. 

Podajemy szereg ilustracyi, przedstawiających 
tradne warunki techniczne, w jakich pracować musi 
zmobilizowana armia szwajcarska nad zabezpiecze- 
niem nentralnych granic swego kraju. 


Polityczne odwiedziny. 


Konieczność porozumienia się mocarstw cen- 
tralnych w sprawie polityki zazranicznej i wza- 
jemnego stosunku sojuszników spowodowała sze- 
reg wizyt o wybitnie politycznym charakterze, 
Najważniejszą była wizyta cesarza Karola w głó- 
wnej kwaterze niemieckiei, Udał on się tam w oto- 
czeniu anstryacki'h mężów stana a przedmiotem 
narad była sprawa utrwalenia sojasza między 
Austryą a Niemcami oraz ostateczne uregulowanie 
spraw wschodnich. Wobec coraz bardziej wzrasta- 
jącego zamieszania na wschodzie Earópy. mocarstwa 
centralne mnszą ostatecznie raz stanowczo postano 
wić w jaki sposób maią się zachować wobec rosną- 
cej i przybierającej na sile agitacyi kontrrewolu 
cyjnej w Rosyi, a także maszą ustalić którym nowo 
powstającym państwom na obszarach dawnej Rosyi 
mają udzielić poparcia i uznania, Główny temat 
narad stanowiła jak już donieśliśmy sprawa polska, 
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{Woj kwat pras), 
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W obradach brali udział minister spraw zagrani- 
cznych hr. Barian oraz przedstawiciele polityki za- 
granicznej państwa niemieckiego. 

Narady te, które odbyły się w dniach 14 i 15 
sierpnia stanowiły wstęp do całego szeregu wizyt 
politycznych jakie obecnie się odbywają. Jako dal- 
szy ciąg tych rokowań uważać należy wizytę ces. 
Karola na dworze saskim i bawarskim. Para mo- 
narsza anstryacka przybyła do Drezna na jeden 
dzień, przyjmowana bardzo serdecznie przez króla 
saskiego Fryderyka Augusta. Na zamku Moritzbarg 
odbył się uroczysty obiad galowy, w czasie którego 
obaj monarchowie wygłosili polityczne toasty. 

W drodze powrotnej z Drezna zatrzymała się 
para cesarska w Monachium, gdzie złożyła wizytę 
bawarskiemn królowi Ludwikowi. Jak stwierdzają 
urzędowe komentarze, obie te wizyty miały na celn 
umocnienie wyników narad prowadzonych w głó- 
wnej kwaterze niemieckiej, 

W łączności z temi odwiedzinami jest także po- 
dróż króla bułgarskiego i ks. Cyryla do Nauheim 
i do Koburga. W Naaheim spotkał się buigarski 
monarcha z cesarzem Wilhelmem, obaj odbyli dła- 
ższą naradę, ma której jak pisma donoszą, oma- 
wiano całokształt położenia wojennego i politycznego. 
Wymiana zdań ożywiona była silnem postanowie 
niem wytrwania w czwórprzymierzu i potwierdziła 
zgodność zapatrywań. 


Pegełowie wejerne Szwajearyl Droga serpentynowa do pozycyi w regionie wiecznych śniegów, 
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Polityczne odwiedziny: Cvsarz Wilheim w rozmowie z b. premierem austryackim, dr. Sęidlerem, na dworcu głównej 


kwatery niemieckiej, 


(Woj. kwat. pras). 


(Lip. biur. pras.). 


Wojska ukraińskie. 
(Do illastracyi na str. 7 i 11), 


„Republika nkraińska* jest wyjątkowo szczęśli- 
wem państwem. Dokcnywa z takim rozmachem 
ciągłych podbojów i aneksyi, nie posiadając właściwie 
armii. W czasie walk z bolszewikami, oddziały, które 
miały bronić niepodległości Ukrainy, bądź rozbiegły 
się, bądź przeszły do nieprzyjaciela. Z kłopotn, jak 
wiadomo, wybawiły Ukraińców wojska niemieckie, 
które dopiero zainstalowały w Kijowie rząd ukraiński, 
z p. Hołabowiczem na czele. Gdy bolszawicy już 
nie zagrażali, zaczęto na Ukrainie tworzyć znown 
wojsko. Powstały oddziały kozaków, strzelców siczo- 
wych itp. Przyszedł jednak znany „zamach stanu“ 
jen. Skoropadskiego i wywołał w wojsku ukraińskiem 
„rewolucyg*. Siczowcy odmówili posłuszeństwa, 
grozili buntem, w końcu jednak ulegli nowemu 
władcy Ukrainy, złożyli broń i rozbiegli się w różne 
strony. Armia ukraińska, stworzona za rządów 
p. Hołubowicza, poza garstką galicyjskich strzelców 
siczowych, przestała istniać, 

„Hetman* Ukrainy nie mógł jednak pozostać 
bez wojska. Postanowiono więc stworzyć nową 
armię, w sposób bardzo prosty, bo z jeńców, Pierwszy 
palk tej nowej armii ukraińskiej został już stwo- 
rzony w Nowogrodzie wołyńskim, pod kierunkiem 
komendy anstro węgierskiej. Po uroczystej paradzie, 
w obecności oficerów anstryackich, pułk pomasze- 
rował do Kijowa, gdzie został oddany pod rozkazy 
jenerała Skoropadskiego, poczem odbyła się znowu 
wielka parada. Jest to bądź co bądź w życiu pań- 
stwa ukraińskiego fakt doniosły. Hetman Ukrainy 
nie jest jaż wodzem bez armii. 
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Adam Wiaryga-Minieski. 


JAK KRUKI. 


Powieść z dni ostatnich. 


Niekiedy w tej porze, kiedy kościoły bywają 
puste, wsuwała się nieśmiało, ukradkiem do 
domu Bożego i przklęknawszy w jakimś mro- 
cznym kącie, wpatrywała się długo w wizeru- 
nek Ukrzyżowanego, lub w słodkie oblicze Matki 
Boskiej 

Kiedy odchodziła, zawsze jej było jaśniej 
i weselej na sercu. I dzisiaj wstąpiłaby do ko- 
Ścioła chętnie, o, jak chętnie, ale nie śmie 
i musi liczyć się z rzeczywistością. 

Przystanęła nieco z boku, aby nie rzucać się 
ludziom w oczy i postanowiła czekać, aż się 
skończy nabożeństwo. 

Wiedziała, że do tego kościoła chodzi zaw- 
sze matka Tadeusza Dowgirda. 

Rózi dobrze już zmarzły nogi i policzki za- 
czerwieniły się z zimna, kiedy wreszcie ukazali 
się Dowgirdowie. Tadeusz prowadził pod rękę 
matkę, obok której szła Janka Dzieglewska, jasna, 
różowa. uśmiechnięta. W białym, zakopiańskim 
serdaku, z rękawami wyszywanemi w srebrne 
szaroty i białym, sukiennym berecie, podpiętym 
bukieciciem suszonych szarotek, wyglądała ze 
swoją różową, wiośnianą twarzą i przeźroczy- 
stemi, jasnemi oczyma, jak jakiś swojski kwiat, 
dziwnie zdrowy, silny i wytrwały, który kwitnie 
pomimo mrozu i śniegu. 

janka przechyliła trochę główkę i mówiła 
coś do Tadeusza, a on odpowiadał jej uprzej- 
mym uśmiechem. Pani Dowgirdowa spoglądała 
kolejno na oboje i miała w tej chwili minę 
osoby zupełnie z życia zadowolonej. 

Rózia uczuła bolesny skurcz serca. Pochwy- 
ciła zakochane spojrzenie ]anki i wydało się 
jej że Tadek jest bardzo swoją ładniutką to- 
warzyszką zajęty. 

Uderzyło to Rózię, że Dowgird i Janka są 
do siebie nieco podobni w typie i tworzą razem 
parę doskonale zharmonizowaną fizycznie. 

Zatargała dziewczyną zazdrość nagła, na- 
miętna, dławiąca. Całą siłą woli musiała zapa- 
nować nad sobą, aby nie podbiedz do tamtej 
złotowłosej, nie odtrącić jej, nie zawołać: 

— On mójł.. Rozumieszł?.. On mójl... 

Żywo postąpiła parę kroków, tak aby Tadek 
musiał ją dojrzeć. Jej cudne oczy spotkały się 
z oczyma młodego Legionisty i... Rózia odetchnęła 
uspokojona i szczęśliwa. 

Ten ciepły, złoty promień, jaki rozbłysnał 
w źrenicach Dowgirda, spłynął w jej serce sło- 
neczną jasnością. Takie spojrzenie nie kłamie I 

Pani Dowgirdowa odwróciła głowę, aby zo- 
baczyć komu się syn kłania. Na widok Gold- 
baumówny zmieniła się na twarzy z gniewu. 

Przygryzła wargi, aby nie rzucić głośno ja- 
kiej ostrej, obrażającej uwagi. 

Jasnem było dla niej, że dziewczyna umyśl- 
nie przyszła pod kościół, żeby zobaczyć Ta- 
deusza. 

Wydało się jej to riesłychaną bezczelnością 
i bezwstydnem natręctwem. Zmierzyła Rózię 
wejrzeniem tak pogardliwem, że panienka drgnęła 
pod tym wzrokiem, jak pod uderzeniem. 

Tadeusz prowadził dalej matkę, ale z coraz 
większem roztargnieniem odpowiadał, a w końcu 
przestał zupełnie odpowiadać na wesoły szcze- 
biot Janki. 

Przed bramą domu, w którym mieszkali, 
puścił ramię matki i rzekł: 

— Dowidzenia. Wrócę niedługo, mamusiu. 
Mam się ieszcze z kimś zobaczyć. 

Pani Dowgirdowej oczy błvsnęły ostro, gnie- 
wnie, a janka zrobiła dziecinnie żałosną minkę. 
Spodziewała się, że Tadeusz teraz pójdzie do 
mieszkania jej rodziców przywitać się z nimi, 
,bo tak było pierwotnie w projekcie. ` 

— Z kimże to? — zapytała pani Dowgirdowa 
krótko i sucho, jakby nie swoim głosem. 

— Muszę koniecznie iść. Umówiłem się — 
wyminął pytanie Tadek. — Dowidzenia mamusiu, 
dowidzenia panno Janko. 

Z pośpiechem zabierał się do odejścia, ale 
matka wstrzymała go jeszcze. 

— Tadziul 

— Co? 

Ruchy jego, dźwięk głosu, wyraz twarzy 
zdradzały gorączkowe zniecierpliwienie. 
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— A jeśli ja cię poproszę, abyś tego umó- 
wionego widzenia zaniechał ? 

Prośba ta brzmiała jak rozkaz, ale na Tadka 
n'e wywarła żadnego wpływu. 

„ 7 Nie mogę, mamusiu, w żaden sposób nie 
moge! 

Przytknął rękę do czapki i już nie szedł ale 
biegł ulicą. 

Pani Dowgirdowa ze względu na ]ankę usi- 
łowała pokryć swoje wzburzenie wymuszonym 
uśmiechem. 

— Tadzio umówił się napewno z jakim ko- 
legą. On taki do przesady słowny. 

Janka skinęła w milczeniu główką. Różowa 
twarzyczka dziewczęcia zdała się nieco bledszą, 
a jasne oczy ciemniejsze. 

Nie miała ona wprawdzie żadnych określo- 
nych podejrzeń, ale intuicya ostrzegała ją, że 
to nie do kolegi wyrywa się Tadeusz z takim 
gorączkowym pośpiechem. 

A on pędził, gnany niepokojem, że Rozia 
nie doczekawszy się go odejdzie. 

Nie odeszła jednak. Z daleka już poznał jej 


postać kształtną i smukłą. I ona spostrzegła go . 


i zaczęła ku niemu iść szybko. Poprzez cienką, 
przejrzystą osłonkę białej woalki, ciemne oczy 
świeciły radością. Te cudne, sarnie oczy, które 
szły za nim wszędy. Czy wędrował białym goś- 
cińcem kieleckim, czy błotnistą drogą poleską, 
czy moczarnemi ścieżkami lasów wołyńskich 
nie opuszczały go nigdy. Do serca wprost mu 
zaglądały i prosiły: „Nie zapomnij o nas“. 

Nie zapomniał. Pamiętał, choć tyle przeróż- 
nych wrażeń przepłynęło mu w tym czasie przez 
duszę, choć tyle innych pięknych ócz dziewczę- 
cych widział, z których niejedne może zapa- 
trzyły się na dziarskiego legionistę. 

Tadeusz i Rózia biegli ku sobie coraz szyb- 
ciej, nie zważając na przechodniów. Chcieli choć 
o minutę, choć o pół minuty przyspieszyć upra- 
gnioną chwilę powitania. 

Nareszcie... Modre, jak kwiaty łąk polskich, 
oczy młodzieńca zatonęły w głębi przepastnych 
źrenic dziewczyny. Ręce zwarły się w długim, 
mocnym uścisku. 

Stali tak długą chwilę, wpatrzeni w siebie, 
bez słowa. Ten i ów obejrzał się za nimi, nie 
zauważyli tego. 

końcu Rózia oprzytomniała pierwsza 
i bardzo powoli usuwając rękę, szepnęła: 

— Chodźmy... przed siebie... 

I zaraz rzuciła pytanie: 

— Na długo ? 

— Na osiem dni. 

— Tylko na osiem dni... — posmutniała. 

— Nie można było na dłużej. Może wkrótce 
dostanę znowu urlop. 

— Ochl.. Doprawdy?.. A czy otrzymałeś 
mój list ostatni z dziesiątego grudnia ? 

— Tak... Dziękuję ci. Ale dlaczego przedtem 
nie pisałaś prawie dwa tygodnie? Tak mi było 
smutno... Myślałem. żeś zapomniała... 

— Tadzik|.. Jak mogłeś nawet przypuścić 
coś podobnego. ]abym miała... Nie, ty zresztą 
tego nie przypuszczałeś wcale. 

Szli bardzo blizko siebie. Rękaw żakietu 
dziewczyny dotykał rękawa żołnierskiego płasz- 
cza Legionisty. Nie rozłączali ani na chwilę 
wzroku, a oczy ich więcej mówiły sobie niż 
usta. Tyle mieli do powiedzenia, że nie wie- 
dzieli od czego zacząć. Słowa wydawały się 
im jakieś marne, niewystarczające i służyły ra- 
czej do zamaskowania nadmiaru wzruszenia. 

Szło od nich gorące tchnienie uczucia, które 
ma świeżość i zapach kwiatów wiosennych, 
barwę i żar płomienia, a silne jest jak Śmierć, 
uczucia, które rodzi się w najtajniejszych głę- 
biach istnienia . ludzkiego. Przychodzi niepro- 
szone, niespodziewane, przemożne, jakby dla 
potwierdzenia starej bajki arabskiej o dwóch 
połowach duszy ludzkiej, które szukają się. 
A kiedy się odnajną, to wtedy jest prawdziwa 
miłość. 

— Kio wie! — uśmiechnął się Tadeusz w od- 
powiedzi na słowa Rózi — „kobieta zmienną 
jest...“ 

— Ale nie jal.. Prędzej ty... 

Przypomniała sobie nagle ]ankę Dzięglewską 
i spytała zazdrośnie: 

— A fa.. blondynka.. czy bardzo ci się 
podoba ? 

— Jaka blondynka? — zdziwił się Dowgird. 

— No fa.. Dzięglewska, z którą wracałeś 
z kościoła. 

— Ach! Ją masz na myśli! — odparł z taką 
niewymuszoną swobodą, że Rózia zawstydziła 
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się swoich chwilowych podejrzeń. — Doprawdy 
nie wiem, czy ona mi się podoba, czy nie. Do- 
syć sobie miła, ale to zdaje się jeszcze zupełne 
cielątko. 

Rózia uśmiechnęła się. Ton, jakim mówił, 
nie mógł być udany. Znała zresztą Tadka, że 
jest on do przesady nawet, czasem brutalnie 
szczery, ale nie kłamie, nie wykręca się nigdy. 

— Skąd ci przyszło na myśl pytać o Dzię- 
glewską? — zapytał jeszcze Tadeusz, któremn 
nie wpadło nawet na myśl, aby Rózia mogła 
być zazdrosną o tę szczebiotjiwą dzierlatkę. 

— Ot, tak sobie — odpowiedziała wymijająco 
i po chwili dodała: 

— Twoja matka lubi ją bardzo... O tyle ją 
lubi, o ile mnie nie cierpi. 

Tadek zmieszał się nieco. 

— Przesadzasz może — rzucił niepewnym 
tonem. 

Rózia potrząsnęła smutnie głową. 

- O nie! Nie przesadzam wcale. Pani Dow- 
girdowa nietylko, że mnie niecierpi, ale pogardza 
mną, brzydzi się. 

W głosie dziewczyny dźwięczał żal, ale nie 
było w nim gniewu. Tadek milczał. Potwierdzić 
nie miał odwagi, zaprzeczyć nie mógł. 

— Widzisz... — zaczął wreszcie, ale Rózia 
przerwała mu. 

— Nie tłumacz nic. Ja ją rozumiem. Ochl 
jak ja ją dobrze rozumiem |... Gdybyś ty wiedział... 

— Co, Rozalko ? 

— Jaki to jest ten mój dom... rodzice... mój 
ojciec... Wiesz, mnie się czasem zdaje, że do- 
prawdy nie mam prawa wdzierać się w twoje 
życie... że ja... 

Nie pozwolił jej dokońezyć. Ujął dziewczynę 
pod rękę i delikatnie przycisnął jej ramię do 
swego boku. 

— Dziecino, daj spokój. Poco o tem mówić 
teraz, poco truć sobie pierwsze chwile. Ty dla 
mnie zawsze będziesz tem, czem jesteś: naj- 
milszą, ziotą moją dziewczyną, choć „nie swa- 
tała mi cię swatka, ani ojciec, ani matka" — 
zanucił z cicha. 

— TaduiŁ.. mój jedyny... 

Umilkli znowu i patrzyli sobie w oczy z bez- 
miernem uszczęśliwieniem, nieczuli na wszystko, 
co nie było nimi i ich miłością. Nie zwracali 
też najmniejszej uwagi na mijających ich ludzi. 

Młody wojskowy o semickich rysach ukłonił 
się Rózi. Nie spostrzegła tego i nie oddała 
ukłonu. Tamten przystanął na chodniku i przez 
długą chwilę spoglądał przez swoje w złoto 
oprawne binokle, na zapatrzoną w siebie, pod 
rękę idącą parę. "4 . 

Widok ten nie był mu widocznie przyjemnym, 
albowiem chmurnie ściągnął brwi i z gniewem 
targnął swoją ryżawą, w klin przyciętą bródkę. 

— Wiesz, Tadziu — przerwała Rózia pierwsza 
to wymowne milczenie — wybiegłam dzisiaj 
rano przed ósmą na ulicę. Myślałam, że cię 
"może spotkam. 

— Masz tobie l A ja właśnie zaspałem. Wsta- 
łem dopiero o dziewiątej. 

— Doskonale zrobiłeś. Tylko ja, gapa, za- 
pomniałam o tem, żeś ty znużony i musisz się 
wyspać. 

— Gdybym był przeczuł, wstałbym i tak... 

— No, to lepiej, żeś nie przeczuł... — uśmie- 
chnęła się rozradowana tą jego gotowością. 

Przechodzili teraz koło małej cukierni, z bar- 
dzo skromną szybą wysiawową. Tadek spojrzał 
na wystawę, potem na szyld i zawołał: 

— Rozalko, pamięfasz ? 

Skinęła głową z uśmiechem. 

— Oczywiście. Tutaj chodziłyśmy zawsze 
z Wandzią Borowicką na ciastka ze szkoły. 

— A raz rozsypały się na chodniku książki. 
Wtedy ja „przywaliłem* i pomogłem zbierać. 
Pamiętasz ? 

— No, chyba... Z jaką powagą przedstawiłeś 
się: panie pozwolą, że się przedstawię, jestem 
Tadeusz Dowgird. |a z początku myślałam, że 
ty do Wandzi. Przecież ona taka cudna. Gdzie 
mnie się z nią równać. 

— Niech sobie będzie cudna! Mnie się tam 
kto inny odrazu spodobał. 

— Taki czarny szczur, prawda? — i Rózia 
kokieteryjnie trochę poprawiła swoje czarne, 
puszyste włosy, wymykające się z pod kape- 
lusza. 

— Ajakżel.. Takisładny, miłutki szczurek. 
A pofem to pierwsze spotkanie w parku... ; 

- Przypadkiem — uzupełniła z filuterną 
minką Rózia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Nowa praca w zakresie odbudowy kraji. 


Sprawa odbndowy krajn naszego jest dzisiaj naj- 
ważniejszą kwestyą, której cały naród winien po- 
święcić wszystkie swe siły. Całe połacie Polski 
w czasie toczących się na ziemiach polskich walk 
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Newa praca w zakresie odbudowy kraju: Ogólny widok cegielni Stowarzyszenia 
Budewlansgo w Puławach, 


zostały zniszczone, wsie zniknęły nieraz po prostu 
z powierzchni ziemi, a po krwawych zapasach po- 
zostały jeno grazy, albo też zaledwie Ślad, gdzie 
wieś stała, Również wiele miasteczek, przed wojną 
kwitnących i bogatych, legło w grazy, a mieszkańcy 
ich są dzisiaj bezdomnymi tałaczami. 

Wobec zbliżającej się zimy sprawa odbudowy 
staje się bardzo pilną; nie można bowiem pozwo- 
lié, aby jeszcze jedna zima przeszła nad naszym 
krajem i zastała setki — bal tysiące uchodźców 
w norach ziemnych lnb prowizorycznych lepiankach. 
To też ze wszystkich stron czynione są usiłowania, 
aby edbndowę jak najbardziej przyspieszyć. 

Przed kiłkanastn dniami Patronat Stowarzyszeń 


Bndowlanych dokonał w Puławach otwarcia trzy- 
miesięcznego kursu strycharskiego dla kierowników 
cegielń Stowarzyszeń Budowlanych. Na kurs ten 
przyjęto sześćdziesięcin słachaczy, przeważnie ze 
średnim wykształceniem, którzy wśród żywego za- 
interesowania zabrali się odrazn do pracy. Program 


—— 


karsn obejmuje naukę: badania gruntu pod budowę 
cegielni, rozplanowanie i bndowę jej, wyrób cegły, 
„:ładamie w pieca i wypalanie, zatnnkowanie ce- 
gły i kopanie gliny, rachankowość i arytmetykę, 


kalkulacyę wyroba cegły, zawieranie kontraktów ' 


kupna i dzierżawy gruntów, program ten również 
obejmuje zasady organizacyi stowarzyszeń budowla- 
nych i innych pokrewnych instytncyi współdziel- 
czych, a także histotyę ojczystą szczególnie handel 
Eg w Polsce. Ktrs prowadzi pięciu nauczy- 
cieli. 

Po odbytem nabożeństwie i pięknem przemó- 
wienin księdza dziekana w kaplicy paławskiej, na- 
stąpiło otwarcie kursn dokonane przez kierownika 
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Patronatn Stowarzyszeń Bndowlanych p. Stanisława 
Jasińskiego, przy współudziale pp.: delegata mini- 
sterstwa rolnictwa i dóbr koronnych Okałowicza, 
przedstawiciela sejmiku powiatowego Kłopotowskie- 
go, komendanta powiatn pułkownika Zawadzkiego, 
starosty powiatowego szambelana dr. Gniewosza, 


Ne 
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wojmy: Piece hntnicze w hncie żelaza, (Fot. Buta) 


delegata zarządu miejscowego Stowarzyszenia Bn- 
dowlanego inżyniera Korytowskiego, delegata Wy- 
działa Budowlanego @. K., R., inżyniera Sienni- 
ckiego i innych. 

Wśród serdecznych przemówień przedstawicieli 
rządn polskiego, samorządu i c. k. rządu okapacyj- 
nego, p. Jasiński odczytał wśród żywego zadowo- 
lenia szereg depeszy, które przyjęto oklaskami, 

Między innymi nadesłali życzenia: imieniem Rady 
regencyjnej ks. Chełmicki, ks. biskup Ryx, minister 
spraw wewnętrznych, prezydynm zjazdn sejmików, 
prezydyam głównego komitetn ratunkowego. 

Korzystając z uroczystości otwarcia kursu do- 
konano przy. współadziaie całego zespoła gości i ku- 
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Nowa proda w zakresie odbudowy kroju: Grupa uczestników karsn strycharskiego dla kierowników cegislń Stowarzyszeń Bndzwianych w Prławach, 
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ratorów poświęcenia świeżo zbudowanej cegielni 
Stowarzyszenia Budowlanego w Paławach. 


Dwudziestopięciolecie pracy dziennikarsko- 
pedagogicznej. 


Odbyty w dniach 21 i 22 sierpnia b. r. Zjazd 
nanczycielski w Krakowie wyraził w sposób nie- 
zwykle serdeczny cześć i podziękowanie p. Zygman- 
towi Mayerowi, redaktorowi „Głosn nanczycielstwa 
lndowego*, z okazyi jego ówieróćwiekowej pracy 
na niwie pedagogiczno pablicystycznej. W r. 1893 
pojawiać się poczęły w „Ńzkolnictwie*, organie 
nanczycielstwa lndowego i w prasie peryodycznej 
artykuły z dziedziny stosunków prawnych nanczy- 
cielstwa, jakoteż szkolnictwa i wychowania pabli- 
cznego, podpisywane znakiem .„er*. Artykuły te, 
wykaznjące wielką znajomość przedmiotu, niezwykłą 
śmiałość przekonań i swadę literacką, zwróciły na 
siebie powszechną uwagę kół czytających i stały 
sią tematem rozważań, a nawet dysknsyi sejmowej 
w r. 1895, przy sposobności rozstrząsania sprawo- 
zdania Rady szkolnej krajowej. Jak się niebawem 
okazało, antorem tych artykułów był młody naów- 
czas nanczyciel ladowy, Zygmunt Mayer. Praca 
publicystyczna stała się niebawem wyłącznym jego 
ndziałem, Po opuszczenin zawodu nanczycielskiego 
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Woisko ukraińskie : Defilada nowo stormowanej dywizyí ukraińskiej przed przedstawisielami mocarstw centralnych. 
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wstępnje do redakcyi „Szkolnictwa* (1896), a później 
przez lat dziesięc kieraje tem pismem samodzielnie, 
W owym czasie powstaje pierwsza w krajn zawo- 
dowa organizacya nanczycielska, „Galicyjskie Towa- 
rzystwo nanczycieli ludowych*, którego wicepre- 
zesem jest p. Mayer, zapoczątkowanem również 
zostaje wydawnictwo „Biblioteczki nanczycielskiej*, 
której największą część tomików wypełniają prace 
jabilata. Po opnszczenin „Szkolnictwa“ przeniósł 
się p. Mayer na Sląsk, gdzie początkowo pełnił 
obowiązki lnstratora Kół T. S. L. w Morawskiej 
Ostrawie. Na Sląska, we Frysztacie, redagował 
p. Mayer przez szereg lat organ ludowy „(Głos 
ndn śląskiego" i pracował we wszystkich instyta- 


Rwudztostopięsiolecio pracy dzienaikarsko- 
pedagogicznej: Redıktor „Głosu nauczycielstwa 
lndowago* Zygmunt Mayer, 


cyach kaltnraltych. Jego zabiegom zawdzięcza po- 
wstanie polska szkoła (dziś jnż publiczna) w Ostra- 
wie polskiej. Po powrocie do krajn osiadł p. Mayer 
najpierw we Lwowie, gdzie prowadził dodatek 
nanczycielski w „Gazecie Wieczornej* i umieszczał 
liczne prace z zakresn szkolnictwa w wieln dzien- 
nikach krajowych pod psendonimem : T, K. Broniec. 
Jwierówiekową pracę publicystyczną p. Zygmunta 
Mayera umie ocenić przedewszystkiem nanczyciel- 
stwo ludowe polskie, to też szczerym wyrazem 
uznania był hołd, złożony ma (lnbó w nieobecności 
jabilata złożonego chorobą) przez zgromadzenie dele- 
gatów Związkn nanczycielskiego w Krakowie. 
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Fred. M. Withe. 


dzkarłatna orchidea. 


Przekład J. S. 


I. 


Zapadający zmierzch wiosennego dnia rzu- 
cał cienie na oranżeryę sir Clemensa Frobishera, 
jednego z najbogatszych parweniuszów siolicy 
Anglii. Tylko przytłumiony gwar ulicy przedo- 
stawał się do tej cichej, zamkniętej cieplarni, 
gdzie z iście wschodnim przepychem nagroma- 
dzone były najcudniejsze orchidee niebieskie, 
czerwone, żółte i białe. 

Właściciel tej wspaniałej cieplarni majątek 
włożył na jej wyposażenie. Cały Londyn mówił 
o tym jedynym w swoim rodzaju zbiorze orchi- 
dei, a zwiedzającego zachwycało zarówno bo- 
gactwo jak i wspaniałość kwiatów, różnorodność 
kształtów i barw; każdy też wiedział, że sir 
Frobisher przebaczyłby raczej osobistą obelgę, 
albo oszustwo, aniżeli, gdyby ktoś ważył się 
zerwać jeden z drogocennych kwiatów. 

Pan Frobisher spędzał wszystkie wolne chwile 
w ciepłarni; dziś też siedział na swem zwykłem 
miejscu pod grupą wspaniałych orchidei. Obok, 
na małym, marmurowym stoliku stała szklanka 
wina reńskiego, gatunku pośledniego; takiegoż 
gatunku był tytoń, który palił w zwykłej fajce 
glinianej. Były to zapewne przyzwyczajenia mi- 
lionera jeszcze z czasów, kiedy środki nie po- 
zwałały mu na większe wydatki. Natomiast gar- 
niiur pochodził bezsprzecznie z pracowni pierw- 
szorzędnej i był bez zarzutu. 

Sir Frobisher był to człowiek małego wzro- 
stu, jednak silnie zbudowany, o głowie tysej, 
gładkiej i lśniącej, jak kula bilardowa, o sza- 
rych, zimnych oczach, których spojrzenie miało 
siłę hypnotyczną, o dziwnie krótkim nosie, wą- 
skich ustach — koło których igrał grymas to 
sarkastyczny, fo okrutny — oto zewnętrzny wy- 
glad człowieka, który z ubóstwa doszedł do bo- 
gactwa. Zajmował też miejsce jako urzędnik 
dyplomatyczny, ale wnet został usunięty, a wta- 
jemniczeni twierdzą, że stało się to z powodu 
podejrzanego udziału w jakichś interesach akcyj- 
nych. Wskutek tego przez parę lat był bojkoto- 
wany w towarzystwie i dopiero po ożenieniu się 
z kobietą z towarzystwa i nabyciu wspaniałego 
pałacu w Piccadilly, otwarły się dlań podwoje 
towarzyskie. ` 

Atmosfera cieplarni, przesycona ciepłem i wil- 
gocią, usposobiała sir Clemensa do snu, mimo, 
że snopy elektrycznego Światła zalewały prze- 
strzeń cieplarni. Właśnie myślał o udaniu się na 
spoczynek, kiedy usłyszał niecierpliwe dzwonie- 
nie do bramy. Wnet ukazał się służący z zapy- 
faniem, czy pan przyjmuje jeszcze gości. 

— jeśli to zwykły znajomy, to oczywiście 
nie, jeśliby fo zaś był jeden z mych przyjaciół: 
kompanionów, sprowadź go tutaj i służbie każ 
pójść spać. 

Hasid udał się do Hallu i wprowadził do 
domu człowieka, który niósł w ręku długą, białą 
tubę papierową tak ostrożnie, jak gdyby to był 
przedmiot niezmiernie kruchy. 

— Paweł Lopezł — zameldował służący. 

Przybysz skłonił się z dziwnym uśmiechem. 
Był to mały mężczyzna o czarnej brodzie, o ru- 
chach nerwowych i niespokojnych oczach, któ- 


rych iekceważące spojrzenie spoczęło na fwa- ` 


rzy sir Frobishera. 

— Pewnie mnie pan teraz nie oczekiwał? — 
zapytał wyczekująco. 

— Niel — odparł gospodarz sarkastycznie — 
Sądziłem, że już wisisz, mój przyjacielu. Przy- 
pominasz pan sobie nasze ostatnie spotkanie? 
Było to... 

Urwał. oparłszy się wygodniej w fotelu, na 
poły ukryty Śród zwisających pęków orchidei, 
podobnych do iśniących barwami motyli. 

W niemym zachwycie napawał się Paweł 
Lopez widokiem kwiatów. 

— Szatan dobrze zaopatrzył swego przyja- 
ciela] — rzekł wkońcu z drwiącym uśmiechem. 

- Ach, jakiż pan zazdrosny! — odparł go- 
spodarz — Cóż to pan trzyma w ręku? 

— Orchideę. Za pewną cenę mogę ją panu 
zostawić. . 

— [leż pan żąda? 
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Lopez nie zaraz odpowiedział, Odwijając 
ostrożnie papier, wydobył długą, zeschniętą ło- 
dygę, na której zwisało kiika zwiędłych pączków 
kwiatu. Korzenie przybite były zardzewiałymi 
gwoździami do korka, a całość wyglądała tak, 
jak gdyby ktoś podniósł fo ze śmietnika. 

Frobisher patrzył na hiszpana z pod powiek 
na wpół przymkniętych. 

— Z pewnością znów omyłkał — odezwał 
się wkońcu na pozór obojętnie — |akżeż często 
sam już polowałem na orła, a złowiłem tylko 
szpakał Zaprawdę, od lat całych nie udało mi 
się znaleść nowości. Czyż moje ulubione kwiaty 
nigdy nie dostaną jakiej siostrzycy ? 

Pieszczotliwie przesunął ręką po zwisających 
kępą kwiatach, podczas gdy Lopez z powagą 
wyciągnął z kieszeni sznur, który rozciągnął 
wzdłuż Ściany. Przymocował doń suchą łodygę, 
którą rozwinął i rozciągnął tak, że z bocznemi 
gałęziami tworzyła długość czterdzieści stóp. 
Potem otworzył kurek pieca i para wnet białą 
chmurą napełniła przestrzeń ciepiarni. 

— A teraz pan coś zobaczy — rzekł Lopez — 
coś, za co mnie pan z pewnością uściska. 

Na zwiędłych pękach krzewu rara poczęła 
się skraplać, a wilgoć wyprostowywała sznur 
jak strunę. Frobisher zauważył poprzez mgłę 
pary, jak zeschnięty krzew począł formalnie za- 
kwitać 

— Laska Arona! — szeptał — Za prawdziwą 
dałbym bez namysłu stos złota 

— A jeszcze więcej za to, co panu teraz po- 
każęl — wtrącił Lopez — Oto, spojrz pani 

Zakręcił kurek, obłok pary szybko się roz- 
szedł. 

Jakiż cud roztoczył się teraz przed zdumio- 
nym wzrokiem obydwóch mężczyzn. Sucha. 
zwiędła łodyga ukazała się żywą rośliną koloru 
soczysto-zielonego, okrytą kiścia długa, Iśniącą 
kwiatów białych, różowo obramowanych, zakoń- 
czonych na pręcikach całą masą ledwie dostrze- 
galnych malutkich, purpurowych kwiatuszków, 
czyniących wrażenie. jakby rój motyli siadł na 
białej lilii. Niepodobna wyobrazić sobie coś bar- 
dziej niepokalanego, a zarazem oszałamiająco 
pięknego. Z okrzykiem radości zerwał się Sir 
Frobisher z miejsca. Drżał ze wzruszenia, kro- 
ple potu okryły mu czoło. 

— Szkarłatna orchideai — zawołał zachry- 
pa głosem — Hasidzie, to szkarłatna orchi- 

ea 

Armeńczyk przybiegł z sąsiedniego pokoju; 
i on wykrzyknął, ale to był okrzyk grozy. jego 
twarz brunatna stała się w jednej chwili zie- 
loną i takim błędnym wzrokiem patrzył na cu- 
dne kwiaty, jakby nie kwiaty, ale całe gniazdo 
jadowitych wężów ujrzał przed sobą. 

— Porąbać, zniszczyć ja! — wołał - Wrzuć- 
cie ją w ogień, a popiół rozrzućcie na cztery 
strony. Świata! Zniszczcie ją, paniel Ten czło- 
wiek jest obłąkany, on zapomniał o straszliwej 
nocy w Stambule 

— Czy mam ci na głowę wylać kubeł zimnej 
wody, ty głupcze zabobonny? — roześmiał się 
Frobisher — Przecież przygoda w Stambule była 
tylko przypadkiem. A więc istniała jeszcze jedna 
szkarłatna prócz mojej przepadłej ? Ach, to skarb, 
to królowa orchidei! Gdzieżeś ją pan znalazł, 
panie Lopez? 

— Pochodzi ona z małego zbioru w okolicy 
Londynu. 

— Ach, ten gałgan! — wymyślał Frobisher — 
Ma szkarłatną orchideę i chowa ją dla siebie! 
Ta, którą wówczas straciłem, była poprostu 
zielskiern w porównaniu z tą. Wymień pan sumę, 
jaką żadasz, Lopez, a gdyby była zbyt wygóro- 
waną, to poprostu ja i Hasid zamordujemy pana 
i przysięgniemy, że pan był włamywaczem, któ- 
regośmy zabili w obronie własnej. 

Lopez roześmiał się cicho, śmiechem twar- 
dym, nieprzyjemnym. 

— Pewnie, że zrobiłby to pan bez skrupu- 
łów — odrzekł niedbale — ale nie zachodzi po- 
trzeba tego czynu, albowiem właściciel kwiatu 
nie żyje, a ja żądam nie wiele. 

— Takiś skromny, przyjacielu? No mów 
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— Pan tylko uczyni fałszywe zeznanie i trzy- 
mać się go będzie wciąż jednakowo. Jestem 
obecnie niby w niebezpieczeżstwie i mógłbym 
wisieć. Jeśli trzeba będzie, musi pan oświadczyć, 
że byłem u pana wczoraj wieczorem o godzinie 
dziewiątej i że siedziałem do dwunastej. Hasid 
musi fo samo stwierdzić. 

— (Hasid pamięta i zapomina wedle moich 
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rozkazów — rzekł Frobisher, akcentując słowa 
z naciskiem. 

Armefńiczyk przytaknął mechanicznie. Wzrok 
jego wciąż jeszcze był pełen przerażenia utkwiony 
w kwiaty, słyszał i rozumiał tylko instynktownie, 

— Więc wczoraj wieczorem byłem w domu — 
ciągnął Frobisher w tym samym tonie — a pan, 
panie Pawle odwiedziłeś mnie o oznaczonej 
godzinie. Czy tak, Hasidzie ? 

— Na duszę mego ojca, fak — pofwierdził 
Armeńczyk drżącym ‘głosem. — Spalcie ją, 
zniszczcie jął To, co mówi mój pan, jest pra- 
wdą. Zniszczcie, spalcie ją! 

— Chłopak zwaryował — roześmiał się Fro- 
bisher — ale do jutra odzyska rozum. Weź pan 
drabinę, panie Lopez i przytwierdź pan nowy 
mój skarb pod dachem, ot tam, na tym haku. 
Jutro królowa otrzyma własny przewód pary. 
Moja ty cudna Afrodyto, dobrze ci będzie u mniel 

Ręką przesłał orchidei całusa. 

— Czyż nie wygłąda teraz jak planeta na 
niebie? Lopez, jestem panu istotnie wdzięczny.. 
Przyjdź pan do mnie, gdy będę spokojniejszy, 
wynagrodzę pana po królewsku. Siadaj pan, 
każę panu podać najlepszego wina. 

— Dziś nie mogę zostać — odparł Hiszpan — 
mam jeszcze pewne interesy do zała wienia, 
a wówczas zwykłem nie palić ani pić przedtem. 
Dobranoc, książę wszystkich nędzników, Śnij 
pan przyjemnie | 

Oddalił się, przeprowadzony przez Hasida. 
Frobisher spogiądał za nim z miną zadowoloną 
i nie czuł się wcale obrażonym drwiącemi słowy 
pożegnania, był bowiem zbyt szczęśliwym z po- 
siadania nowego skarbu i długo jeszcze siedział 
w fotelu, wpatrzony z zachwytem w szkarłatną 
orchideę. 

Nawet kiedy Hasid wszedł z zapvfaniem, czy 
przyjmie jeszcze hrabiego Lefroy i jego sekre- 
farza Manfreda, połecił ich poprosić jutro na 
obiad. 

— Dziś chcę sam pozostać z cudną moją 
szkarłatną orchideą, Hasidzie. Tej rozkoszy nie- 
chaj mi dziś nic nie zmącił 
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Była to pora drugiego Śniadania. Frobisher 
siedział w swoim pokoju,- snując plany i obmy- 
ślając środki, którymi by mógł osiągnąć pod- 
stępną drogą rzeczy, jakie mógł był uczciwie 
zyskać. Ale dła niego tylko to miało powab, 
co zawdzięczał swej chytrości i wynajdywał 
coraz to nowe sposoby do oszukiwania bliźnich, 
aby się ich kosztem wzbogacać. 

Odgłos lekkich kroków zbudził go z zadumy. 
Przed nim staneła młoda, smukła dziewczyna, 
o lśniących, ciemnych włosach i ciemno-nie- 
bieskich oczach. 

— Chciałabym zabrać te kwiaty, które mi, 
pan przyrzekł, panie Klemensie — odezwała się 
dźwięcznym głosem. 

— Nazywaj mnie wujem, a dam ci całą oran- 
żeryę — odparł miloner, spoglądając z podzi- 
wem na dziewczynę: — Wskutek ożenienia sta- 
łem się przecież twoim wujem, a prócz tego 
jestem twym opiekunem. |]akżeż cudnie dziś 
wyglądasz ł Istotnie, jesteś najpiękniejszą dziew- 
czyną, jaką kiedykolwiek widziałem I 

Angela Lyne słowa fe przyjęła z największą 
obojętnością. O ile kochała ciotkę swą, lady 
Frobisher, o tyle nienawidziła jej męża, u któ- 
rego do tej pory nie odkryła ani jednego do- 
brego rysu. 

— Proszę, daj mi pan te kwiaty — rzekła 
niecierpliwie — już jest późno. Jestem proszona 
na obiad, a przedtem jeszcze na koncert dobro- 
czynny u lady Marchgrave, późno więc wrócę 
do domu. Hasid otworzy mi bramę. 

'— Zabierz lepiej klucz od bramy — zauwa- 
żył i powstał, by własnoręcznie przypiąć do 
sukni Angeli przygotowane kwiaty. — Jeśli bę- 
dziesz miała czas, pokażę ci orchideę, która 
nawet twój podziw wzbudzi, teraz nie, bowiem 
ta królowa kwiatów musi być podziwianą z ca- 
łem uznaniem. Tak sądzę, że będziesz się dziś 
bardzo podobała w towarzystwie. 

Co się tyczy kwiatów, nikt nie mógł odmó- 
wić artystycznego znawstwa milionerowi. Białe, 
żółto obramowane kwiaty orchidei- cudnie wy- 
glądały przy sukni Angeli i były tematem roz- 
mów licznie zgromadzonych gości u lady March- 
grave. 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 
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Wielki odwrót Niemców. 


Na zachodzie kontrofenzywa koalicyi zaczyna 
coraz bardziej naciskać na front niemiecki, zmusza- 
jąc Niemców do zwijania fronta i odwrotu na wschód, 
Wedle ostatnich wiadomości linia Zygfryda i Hin- 
denburga została przełamana, a wojska niemieckie 
cofają się na dalsze pozycye, leżące jnż poza sferą 
obronną przeszłego roku. Pokazało się, iż walka 
łodziami podwodnemi nie była na tyle skuteczna, 
aby uniemożliwić koalicyi dowiezienie zarówno z Ame- 
ryki, jak i z Anglii i koloniii angielskich wielkich 
posiłków, dzięki czemu uzyskali oni znaczną liczebną 
przewagę. Niemcy sami przyznają, że tego ostatniego 
nie spodziewali się i po części tym nadmiarem sił 
koalicyi zostali zaskoczeni. Linie ich, po ostatnich 
wiosennych zwycięskich ofenzywach, były tak po 
wyginane. iż dopuszczały silne flankowe uderzenia. 
General Foch wykorzystał tę właśnie slabą stronę 
pozycyi niemieckich i zmieniając zręcznie pole ope- 
racyjne, zaczął *zybkiemi uderzeniami we flanki 
pozycyi niemieckich, wypierać Niemców z zajmo- 
wanych stanowisk i odrzncać ich ku wschodowi. 
Trzymał on się tej taktyki, że spróbowawszy ude- 
rzenia w jednem miejscu, skoro widział, że ono 
zostało przez odpór niemiecki jaż pochwycone, nie 
upierai się przy przełamaniu fronta na tem właśnie 
mieiscn, ale natychmiast zmieniał teren operacyi, 
wysznkując nowe miejsce ataku, nieraz dosyć od- 
ległe od pierwotnie wybranego i tu znowu próbo- 
wał szczęścia. W ten Sposób zmuszał on Niemców 
do ustawicznego przesuwania rezerw, nażył żoł- 
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Wielki odwrót Wiomeów Opuszczone przez Niemców jo ycye pod Solssona 


Wielki odwrót Niemeów: Rozbity bombami letników dworzec kolejowy 
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Wielzi odwrót Kiemoów: Bozbits stanowisko obserwatora artyleryjskiego 


Wot Bnfa). 


nierzy niemieckich, Sam nie potrzebnjąc się liczyć utracili cały dorobek ostatnich zwycięskich ofenzyw 
z odległościami, gdyż nowe uderzenia wykonywał we Francyi. Obecnie zaś została poważnie zagro- 
zawsze nowemi siłami. W takiej walce Niemcy żona linia Zygfryda. Została ona przełamana od 


(Fot. Buta). 


(Pot. Bata) 


północy w kieranku na Cambrai na znacznej prze- 
strzeni, a w tea sposób został zagrożony cały front 
flandryjski, 

Zdobycie bowiem Cambrai stanowi zniszczenie 
ważnej linii kolejowej, łączącej front flandryjski 
z linią Zygfryda, a zarazem jest obejściem pozycyi 
fortecy Lille. Postępy angielskie w kierunku na 
Cambrai oddziałały jaż po części na front flandryjski, 
gdyż Niemcy cofnęli się tntaj na znacznej prze 
strzeni, porzncając nawet wzgórza Kemmel, o któ 
rych posiadanie takie krwawe walki toczyli. 

Gdzie ustali się obecnie front niemiecki, prze- 
widzieć trudno. Zależeć to będzie od dalszych re- 
zerw koalcyi, jakie zostaną jeszcze w walkę wpro- 
wadzone. W każdym razie pomoc Ameryki dała się 
odcznć istotnie bardzo poważnie, przedewszystkiem 
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Wielki odwrót Hiemoów: Zniszczony skład amunicyl 
Wot Bofa) 


w ogromnej przewadze materyała wojennego, jaki 
dzięki Ameryce po stronie koalicyi się znalazł, 
Kraj, jaki poza sobą Niemcy zostawiają jest, 
jak sami stwierdzają, jedną wielką pustynią. Liczą 
oni jeszcze na to, iż przeciągnięcie się walk do 
zimy osłabi nacisk nieprzyjaciela, którego kolorowe 
wojska będą mnsiały ze względn na mrozy być 
wycofane z frontu i odesłane na południe Francyi. 
Podajemy illustracye opuszczonych pozycyi nie 
mieckich. 
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Kronika tygodniowa. 


W ubiegiym tygodniu, jaż przy samym końca 
kroniki, wybierałem się do Warszawy na elekcyę króla 
polskiego, jeśli zaś nie pojechałem, to nie moja w tem 
wina, ale okoliczności, które tak się złożyły, że za- 
częto się zajmować czemś ważniejszem, a sprawa 0b- 
sadzenia tronn polskiego odłożoną została ad calendas 
graecus, to jest aż do czasn, gdy znów nabieże aktnal- 
ności. Stanie się to zaś wtedy, gdy wielcy politycy 
centralni przekonają się, że im Polaków na coś po- 
trzeba. 

Nam tymczasem wolno żyć nadzieją, że przecież 
doczekamy się kiedyś spełnienia naszych najserdecz- 
niejszych życzeń, ale kiedy się to stanie, to jaż za- 
leży od zbiegu okoliczności, czyli od najrozmaitszych 
politycznych konjunktar i względów, których zwykły 
śmiertelnik nie byłby nawet zrozumieć w stanie i dla- 
tego też prawdopodobnie nikt ma ich nie tłamaczy. 
Powiada mn się tylko: „Słaż wiernie i siedź cicho! .. 
My jaż o tobie nie zapomnimy... Dostaniesz coś... 

Ale kiedy się tego możercy spodziewać i jak owo 
„coš“ ma wyglągać, tego dotąd nikt nie wie, nawet 
ci, którzy się kręcą koło wielkiego ołtarza politycz- 
nego i ndają, że wsżystko wiedzą. Czynią więc zn- 
połnie przeciwnie, niż ów starożytny filozof, który 
tem się właśnie chlubił, że nie nie wie, a przecież 
wiedział dużo. Ale też oni nie są bynajmniej filozo- 
fami, sprawa ogóła znpałnie im nie leży na serca, 
ale każdy radby tyiko sam dla siebie coś nszczknąć, 

To się nazywa „polityka realna* gdyż może nam 
w przyszłości przynieść wiele korzyści, Tak nas przy- 
najmniej ciągle zapewniają nasi wielcy lndzie, a my 
im wierzymy, albowiem „błogosławieni są ci, którzy 
wierzą”. 

Swojego czasu obiecano Albanii, że Enropa zajmie 
się jej losem, ale kazaano czekać. I w samej rzeczy 
doczekała się swojego mbreia w osobie księcia Wieda, 
który tylko dlatego dłażej nie siedział na albańskim 
tronie, iż mu tam było niewygodnie, a albańskie 
powietrze ma nie służyło. Ale w każdym razie docze- 
kali się Albańczycy tego, co im łaskawie obiecano, 
a o to się właśnie rozchodzi. 

W owym czasie była Albania na porządku dzien- 
nym i na nstach całego politycznego świata, dziś przy- 
szła kolej na Polskę, mającą być tym języczkiem 
n wagi, który się przechyli na tę Inb ową stronę. 

Cierpliwość jest bardzo piękną cnotą i prawdopo- 
dobnie dlatego tak nas w niej ćwiczą nasi opiekn- 
nowie, pragnący tylko, jak sami mówią, naszego dobra, 
dla siebie samych zaś nic, prócz „wdzięczności*, nie 
mówiąc jednak, jak ona ma wyglądać i jaką mieć 
wartość w obliczenia na marki lab korony. 

Mnsimy się jednak nzbroić w cierpliwość, tego 
wymaga racya stanu i nasze własne dobro, o którem 
tylko myślą nasi przyjaciele. Pokazało się zaś, że 
tych przyjaciół mamy teraz nawet więcej, niż się spo- 
dziewaliśmy, a są między nimi nawet i tacy, którzy 
się do znajomości z nami przyznać nie chcieli, utrzy- 
mając, że jesteśmy erne minderwe: tige Nation, z którą 
się nikt liczyć nie powinien. Ale zbieg okolicz: 
ności pokazał widocznie, że tak nie jest i prawdopo- 
dobnie dlatego zmienili swe zdanie. Oby się tylko nie 
ziściło na nas stare przysłowie o tym zającu, którego 
zjadły psy wśród serdecznych przyjaciół. 

Każą nam czekać, czekamy więc cierpliwie, aż 
w samej rzeczy wejdziemy znów na dzienny porządek 
światowy. Czeka więc i kronikarz, by się wybrać na 
elekcyę, a przez imaginacyę może nawet i na koro- 
nacyę, a tymczasem cieszy się. jak to mówią smakiem 
owej elekcyjnej kiełbasy, na której zakcńczył poprze- 
dnią kroniką. 

To tylko kwestya, a raczej pytanie, na które tra- 
dno dać odpowiedź, czy nas też przypadkowo nie 
zapomną zaprosić na ową elekcyę, bo to dzisiaj na 
świecie panują jnż takie obyczaje, że wszelkie ra- 
chanki załatwia się bez gospodarza, to znaczy, że 
interesowanego nie pyta aię nigdy o zdanie. 


Tak się stało swojego czasn z Albanią, to samo 
powtarza się teraz z Polską. Obiecano wprawdzie, że 
ją otrrymamy, ale na razie nikt nie może powiedzieć, 
jaką i kiedy. Co do czasn jej reaktywowania, to osta- 
tecznie możemy jeszcze nieco poczekać, skoro dotąd 
czekaliśmy tak cierpliwie, smutniej przecież przedsta- 
wia się „kwestya, jak też ona będzie wyglądać, bo 
różne jej dawne części składowe zbyt są potrzebne 
sąsiadom, by się ich tak łatwo mieli wyrzec, zwłasz- 
cza, że w zamian nie żądają nie więcej, prócz wdzię- 
czności, 

Na razie cieszymy się obietnicą, jaką nam łaska- 
wie uczynić raczyły mocarstwa centralne, ale nie trzeba 
zapominać i o tem, że Polskę obiecuje przywrócić do 
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życia i koalicya I to w granicach jej historycznych,fĘkażdy dzień może nam przynieść niespodziankę. Jak 


nie okrojonych żadnymi względami politycznymi 

To tylko bieda, że obie strony obiecują kożuch, ` 
gdy tymczasem skóra jeszcze na baranie, ten baran 
jeszcze żyje, a nam głównie interesowanym, ciągle 
zimno. 

Kto pierwszy, tea lepszy — mówi przysłowie. 

Pierwsze odezwały się mocarstwa centralne, a my 
ich oświadczela przyjęliśmy za dobrą monetę i żyjemy 
nadzieją, że koniec naszej niedoli jnż bliski. Mamy 
mieć Polskę z ich łaski, mnsimy się więc zadowolnić 
tem, co nam dają, boć przecież mogliśmy byli i nie 
nie dostać, a musielibyśmy i tak siedzieć cicho. Aby 
nasza Ojczyzna miała sięgać „od morza do morza“, 
to sobie mnsimy wybić z głowy, gdyż na to nie po- 
zwalają względy wyższej natnry. Lepszy rydz, niż 
nie — tak nam mówią i to tak przekonywniąco, że 
nasi zastępcy, 0 ile mają czas zajmować się spra- 
wami, obchodzącemi ogół, są tego samego zdania, 
radzą cierpliwość i spokojne wyczekiwanie. 

Jak zaś wyglądają obecne nowotwory polityczne, 
najlepszy dowód mamy na Ukrainie, powołanej do 
życia również z woli i łaski mocarstw centralnych, 
którym do ich celów koniecznie jej było potrzeba. 
Ale Ukraina ma lepszych i wytrawniejszyth polityków, 
niż my, więc też, poczawszy się raz na własnych 
nogach, choć się one jeszcze nieco chwieją, nie czeka 
na to, co jej kapnie z łaski, ale stawia swoje własne 
żądania i stara się je nawet nmotywować. Jednem 
z nich ma być utworzenie portu ukraińskiego w... Gdańkn. 
Mówię „ma być“, gdyż nawet nie przypuszczam, by 
znalazł się bodaj jeden, choćby nawet najbardziej za 
palony Ukrainiec, któryby aż tak daleko chciał posu- 
nąć granice swojego krajn. Gdyby tak być miało, to 
z równą słnsznością mogłaby sobie Ukraina rościć 
pretensye naprzykład do wyspy Sumatry, zwłaszcza, 
że jej nazwa przypomina pewne ruskie wyrażenia.[f 

Gdyby nasi politycy potrafili i chcieli tak ener- 
gicznie zabiegać o nasze interesy, mielibyśmy dotąd 
Polskę, sięgającą w samej rzeczy „od morza do mo- 
rza*, mielibyśmy i króla, a tak mamy tylko Nadzieję, 
że się to wszystko kiedyś spełni, o ile natnralnie nie 
zajdzie coś, co każe zmienić dawne plany. A jeśli 
gdzie, to właśnie w polityce taka vzs major wchodzi 
bardzo często w grę, a przychodzi zwykle niespo- 
dzianie, niczem ów deus ex machina Nawet, jeśli 
zajdzie potrzeba, choć jej niema, na nią zwala się 
całą winę i ją się powołuje na wytłumaczenie. 

Dajmy jednak na to, że w samej rzeczy polityczne 
względy pozwolą na zrealizowanie danych nam obie- 
tnie, że Polska zacznie istnieć w rzeczywistości, a nie 
na papierze tylko, że będzie mieć granice, jakie się 
jej słasznie należą. Czy wówczas nie byłoby wskaza- 
nem, byśmy się sami oświadczyli, kto ma nami rządzić. 
Taki wybór byłby daleko odpowiedniejszym, niż no- 
minacya, odpowiadająca może bardziej wyżazym wzglę- 
dom, ale mogąca bardzo łatwo paść na jednostkę, do 
tego się nieznpełnie nadającą. 

Wspomniałem na początka o elekcyi, 


mej rzeczy konieczną, choć może nie w tych rozmia 
rach, jak dawniej, przed laty. I to tylko raz, na sa- 
mym początku, a nie, broń Boże. jak to dawniej by- 
wało, przy każdym wakansie. 
wybory, mnsi być i kiełbasa wyborcza, w tym Wy-; 
padkn w lepszym gatunku, więc „elekcyjna*. 

I znown pytanie, kto ma ponosić wydatki z jej 
przygotowaniem połączone. Mnie się zdaje, że ci. którzy | 
się ofiarowali z gotowością przywrócenia nam naszych 
dawnych praw. 

Ale znów z tem bieda, że w takim razie jakość | 
owej kiełbasy, „której dostarczecie powierzy się jakiemuś” 


dostawcy wojennemn, pozostawi wiele do życzenia; 4h 


i łatwo nas może narazić na niestrawność, w tyny 
wypadku politycznej natnry, do której chyba mieliśmy 
jaż i czas i sposobność się przyzwyczaić. 

„Niech żywi nie tracą nadziei. * powiedział poeta, 


a za nim powtarzam i ja to samo, spodziewając się.i 


że się ziści bodaj część danych nam obietnic. Nie- 


wprawdzie , 
w żarcie tylko, ale obecnie widzę, że oaa jest w sa- * 


Skoro zaś mają być? 


dziś rzeczy stoją, wie każdy, o tyle przynajmniej, 
o ile to potrafi zroznmieć z jałowych urzędowych ko- 
manikatów i laźnych półsłówek, otwierających pole 
dla domysłów, ale co będzie jutro, tego nikt nie wie, 
nawet — niech się na mnie nie obrazi przypadkiem „pro- 
rok magistracki*, że się tak wyrażę — i on, boi on 
tylko lndzkiemi oczyma patrzy na sytsacyę, a ona 
z dnia na dzień staje się coraz ciemnisjszą i mniej 
zroznmiałą, zwłaszcza wobec ostatnich wydarzeń na 
zachodnim froncie, na poladnia i w Rysyi. Zaczyna 
się na świecie warzyć coś, co ogromnie przypomina 
bigos, który w języku kacharskim nazywa się „tajem- 
nicą w kspaście*, 

Coś podobnego dzieje się obecnie i w polityce, 
a najlepszy jej znawca zachodziłby próżno w głowę, 
by wyciągnąć z tego jakieś konsekwencye i wnioski 
na przyszłość. Argo i o spełnienia się naszych żądań 
nie mówić nie możemy, woino nam tylko myśleć, gdyż 
wedle zasady realnego polityka tylko dze Gedanke 
sind zolifrei i to o ile się myśli po cichu. Głośno 
myśleć nie jest bynajmniej wskazanem, zwłaszcza 
w tych czasach, gdy się wmawia w ogół, że się wo- 
góle myśleć nie powinno, skoro są inni, którzy myślą 
za siebie i za nas. 

Niechaj jednak nikt przypadkiem nie myśli, że z kro- 
nikarza stał się nagle jakiś wielki mąż stann i polityk 
pierwszej wody. Broń Bożel... Jest on zawsze tem, 
czem był dawniej, jeśli zaś poruszył te sprawy, to 
tylko dlatego, że ciągle o tem i słyszy i czyta, a re- 
zūltat z tego taki, iż nie może znaleźć punktn wyjścia. 
W takiem zaś samem położeniu mnszą się znajdować 
i inni śmiertelnicy, nie też dziwnego, że chce się 
z nimi podzielić swemi zapatrywaniami, a może się 
przecież znajdzie ktoś taki, kto mn potrafi rozjaśnić 
to prawdziwie błędne koło, w jakiem się polityka, 
zwłaszcza w sprawach polskich, stale dotąd obracała 
i obraca. 

FChoćby zresztą okoliczności tak się złożyły, że 
dzięki „wyższym względom, nie dającym się usunąć“, 
mielibyśmy i tym razem wyjść.. z kwitkiem, niechaj 
nas to pociesza, że przecież pozostaną nam następstwa 
obecnej wojny, choćby tyiko pod postacią hiszpańskiej 
choroby i jakiegoś tam nowomodnego ropnego zapa- 
lenia płac, w dwn dniach zwalającego z nóg najsilniejszy 
organizm i zmusznjącogo człowieka do „ewaknowania 
się“ ...na Rakowice, 

O zniszczenia krajn i to pod każdym względem, 
nie mówię, bo wiedzą o tem jnż wszyscy. Do dobro- 
czynnych następstw wojny mógłbym zaliczyć także 
i tego rodzajn wykwity prawdziwie wojenne, jak do- 
stawcy wojenni. paskarze itd, ale nacieszcie się 
nemi mamy dość czasn, a mnie właśnie brak miej- 
sca na wylania potoków mej radości. 

Według komnnikatów, nadsyłanych drogą urzę- 
dową z terenu walki, głównie zaś z frontn zachodniego, 
na koniec wojny w tym roku bynajmniej się nie za- 
nosi. Koalicya rozpoczęła tam gwałtowną ofenzywę 
i to ze skutkiem dla siebie, wobec czego Niemcy za- 
częli coraz bardziej „skracać swój front", 

W tych warunkach o zawarcia pokojn ani mowy 
być nie może. Po zamianie ról przedstawiciele ententy 
stawialiby takie waranki. na które Niemcy nie mo- 
gliby się zgodzić. Jak dziś rzeczy stoją. zanosi się 
na to, iż wojna będzie się dalej toczyć z coraz to 
większą zaciętością aż do chwili, w której jedna strona 
położy drngą na obie łopatki. 

Ale która z nich będzie tą „iedną*, a która 
| droga“, tego powiedzieć nie możemy, łatwo też stać 
3) | się może, że obie dsdzą sobie grantowną radę i wyjdą 
„z tej imprezy tak, jak owe myszy Radziwiłłowskie, 

które się wzajemnie pożarły, zostawisjąc na poln walki 
‘j tylko niedogryzione ogony. 
| To była moja przepowiednia, choć nie jestem pro- 
rokjem, z przed lat trzech czy czterech. 
Pantcfiowa poczta donosi, że owo „skrócenie nie 
'mieckiego trontn* jest tylko pewnego rodzaja przy- 
|czajeniem się i przygotowaniem do nowego skokn, wobec 
czego znów mocarstwa centralne rozpoczęłyby ofen- 


chajby bodaj część, boć w szafowaniu niemi przyja- Jzzywę, a cała historya przeciągałaby się ad infinitum 


ciele nasi i bliżsi i dalsi nie mają miary. Gdyby si 
one w samej rzeczy wszystkie spełnić miały, bylibyśmy 
narodem najszczęśliwszym na świecie, a wówczas ni 
my z nimi, ale cały Świat musiałby się liczyć z nami, 
Niestety, zbyt dobrze znaną jest nasza łatwowierność, 
która jest naszem nieszczęściem. Qdyby nie ona, 
nie mielibyśmy dziś tyle rządów, rzekomo polskich, 
pracujących tak w Enropie, jak i w Ameryce, rzekomo 
dla dobra narodu, w samej zaś rzeczy dla obeych 
interesów, w zamiana za obietnice... złotych gruszek 
na wierzbie. Jednych gnała idea, drugich obowiązek 
i stało się, że brat godził w pierś brata, a wynik 
zawiódł wszelkie, najskromniejsze nawet nadzieje. 

W polityce, jak się to jnż nieraz mówiło, nie się 
przewidzieć nie da, nie można też jnż teraz mówić, co 
będzie za rok, czy choćby nawet za miesiąc, skoro 


w myśl zdania „w koło Macieja |... 

) Zresztą, jak będzie, przekona się, kto cierpliwy. 
"Kronika niniejsza od samego początku do samego 

końca utrzymaną została w tonie wybitnie politycznym 

by zadość uczynić żądaniom tych, którym jest mało 

tej politycznej strawy, jaką przynoszą stala pisma 

- codzienne. 

We wnioski na przyszłość i przypuszczenia, co 
być może, jeżeli nie zajdzie coś zopełnie innego, kro- 
nikarz się nie bawi, by się potem nie narazić na za- 
rzut, że się jego przewidywania nie ziściły, łatwiej 
zresztą i wygodniej omawiać to co się jnż stało, niż 
to, co dopiero być może i to, Bóg raczy wiedzieć, 
kiedy. 


CO 
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Ustąpienie Rządu polskiego. 


Po przyjeźłzie premiera dr. Steczkowskiego 
do Warszawy Rząd odbył naradę i postanowił po- 
dać się do dymisyi. 

Rada Regencyjna przyjęła dymisyę. Przyczyną 
podania się Rządu do dymisyi ma być choroba pre- 
miera, która wymagać będzie jeszcze dalszej kura: 
cyi. Oprócz tej przyczyny jednak jest i inna. Mia- 
nowicie między ministrami wyłoniły się różnice za- 
patrywań. 

Ministrowie Ponikowski (oświata i wyznania) 
i Broniewski (przemysł i handel) są z góry prze- 
ciwn kami układów z Niemcami, nie wskazują jednak 
zadnego innego wyjścia. 

Prezydent ministrów dr. Steczkowski nie wy- 
powiedział się jeszcze w tej sprawie. 

Za najpoważniejszego kandydata na godność pre- 
zesa gabinetn uchodzi ks. Janusz Radziwiłł. 


0 los jeńców. 


Wydział jeńców warszawskiej Komisyi wojsko- 
wej zawiadamiama, że wyłącznie za jego pośredni- 
ctwem należy czynić, ze wzgiędu na ich skuteczność, 
starania o uwolnienie jeńców wojskowych. 

Podania, skierowane bezpośrednio do instytncyi 
prywatnych, opóźaiają rezultat, gdyż odnośne wła- 
dze przesyłają je do opiniowania Komisyi wojsko- 
wej. 

O ile jeniec jest rolnikiem, należy wymienić ilość 
morgów gruntu własnego lub rodziców i zaznaczyć 
szczególno powody, uzasadniające potrzebę uwol- 
nienia, jak n. p.: 1) grunt leżący ugorem, 2) brak 
rąk roboczyca, 3) nieudolność do pracy fizycznej na 
roli rodziców jeńca, z powodu ich wieku, 4) nie- 
możność zajęcia się taką pracą żony, obarczonej 
kilkorgiem dzieci drobnych, których lata należy po- 
dać, 5) brak opieki nad gospodarstwem lab dziećmi, 
z powodu śmierci ich opiekuna. 

Pierwszeństwo do uwolnienia mają rolnicy, po- 
siadający przynajmniej 15 morgów gruntu uprawia- 
nego. Poswiadczenie dają urzędy gminne. 

Sprawy oficerów i żołnierzy z I. i II. korpusa 
polskiego, oraz sprawy internowanych Legionistów 
byłego polskiego korpusu posiłkowego załatwia 
i wszelkich informacyi udziela wydział jeńców Ko- 
misyi wojskowej. Podania są wolne od stempia 
i wszelkich opłat. 

Biuro wydziału jeńców układa zainteresowanym 
podania na miejscu. Podania z prowincyi można 
przesyłać za pośrednictwem Rad opiekuńczych lub 
pocztą. Biuro wydziału mieści się w Warszawie, 


4 x | czerwoność twarzy, nosa, zajady, wągry 
zmarszczki, obwisła skóra, wszystkie nieczysto- 

ści skóry znikają pod gwarancyą po dawno zna- 

nej dr. A. Rixa maści Pompadonr, zupelnie nie- 
szkodliwej. Większa doza K 5-—, Dr. A. Bira 

NJ mleko parłowo, płynny puder różowy, biały i na- 


fu.alnie żółly. 1 flakon K 6—, Lyszrema wysyłka 


za pobraniem lub nadesłaniem należytości. Porto osobno. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Wojsko ukratńskio: Msza polowa przy oddanin Ukrainie nowo sformowanej dywizyi. 


przy ulicy Królewskiej Nr. 35 i jest otwarte dla 
interesentów w dnie powszednie od 9—12 rano, 
w niedziele od 10—12 rano. 


Przekształcenie się Anglii. 


Coraz jaśniej zarysowuje się gruntowne prze 
kształcanie się państwowego gmachu imperynm bry- 
tyjskiego w czasie obecnej wojny. Ciężar wojny 
spoczywa głównie na narodzie angielskim i na ko- 
loniach. Aby udźwignąć ten ogromny ciężar, Anglia 
przebudowuje się szybko wewnętrznie i zewnętrznie, 
by ciężar ten rozłożyć na barki wszystkich części 
swego imperyum. | A 

wewnętfznej przebudowie Anglii wskatek za 
prowadzenia nowego prawa wyborczego pisano już 
niejednokrotnie. Wbrew wszelkim oczekiwaniom wy- 
bory do angielskiej Izby gmin zostały przyspieszone. 
Odbędą się one już w listopadzie tego roku. Jakie 
wyniki one dadzą — okaże niedaleka przyszłość. 

Ale i w stosunku do swych kolonii Anglia prze- 
bywa początki grantownego przekształcenia. Kolo- 
nie dźwigają dziś dużą część ciężaru wojennego. 
Dają żołnierza, krew, pieniądze i żywność. Aby za- 
chęcić kolonie do dalszych ofiar i unicestwić opór, 
który tu i ówdzie zaczyna się przejawiać, rząd 
angielski czuje się zmuszonym dąć tym koloniom 
pewne i to znaczne prawa, =, 

Wyrazem tego dążenia do ścisłego spojenia ko- 
lonii z krajem macierzystym jest utworzenie pań- 
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(Woj, kw. pr.) 


stwowego brytyjskiego gabineta wojennego. Utwo- 
rzenie tego gabinesa ogłoszono urzędownie dnia 19 
z. m. Gabinet ten miał się, wedle początkowego pro- 
jektu jego twórcy, Lloyda George'a, zbierać rzadko 
i trwać krótki czas. Według najnowszego projektu, 
gabinet ten działać będzie poniekąd w permanencyi. 

Każde dcminium będzie miało prawo wysłania 
jednego stałego członka swego ministerstwa do tego 
gabinetu w Londynie. Będzie on stałym członkiem 
gabinetu państwowego, o ile premier odnośnego do- 
minium nie skorzysta ze swych praw. Ci stale prze 
bywający delegaci rządów dominialnych mogą za- 
żądać w każdej chwili zwołania państwowego ga- 
binetu wojennego. Z regały zaś będzie się zbierał 
ten gabinet na narady w stale określonych odstę- 
pach czasu. 

W ten sposób wzmocniono silnie znaczenie pań- 
stwowe poszczególnych dominiów w stosunku do 
Londynu. 

Dotychczas rząd każdego dominium musiał się 
porozumiewać z angielskim premierem gabinetu za 
pośrednictwem londyńskiego urzędu kolonialnego. 
Obecnie rząd ten odpada, a premier każdego domi- 
niam może wchodzić w stosunek bezpośredni z lon- 
dyńskim premierem. W ten sposób zrównano po- 
niekąd wszystkich prezydentów ministrów całego 
imperynm brytyjskiego i spełniono żądania zamor- 
skich prowincyi, aby narody australijskie, nowoze- 
landzkie, kanadyjskie i południowo-airykańskie zo- 
stały równouprawnione z narodami macierzystemi, 
Anglikami, Szkotami i — Irlandczykami. 
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Apteka Racker, ul. Krakowska, npieka M, Btilngera pi. Gala- Słuduwskiego. Farnów | a Bracha. Bielske: Drogaorya cena 1 kor. 
szowskiegu. miętyu Stładowskicgo. Tarnów! Dregnerya Suiuszka, Kotejown. kabiia i W Białej | » Cena: oprawne w płótno 3 kor., broszuro- 
Wraska, W Bielsku! Drop- Polnczka, ul. Kolejewu. Wablin : regarvx Vunew=ktega i wane TEO 
i ori A e A eia | — | Bękógie 1 przyszłoga wieki : 
= ADE å o 1 A A o a | PL o S Stefan Buezezyńskiego 
5 7. iTimm= WEW ë ë A cena 3 kor, 


s) — „Piokła” 


Różowe policzki 


i usfa naturalnej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 


W jaki sposób wybiekniałam! 


B'50 kor. A. b 

„Jakże byłam szkaradna!* — fak opowlada poznać mogli. — jak przedtem bylam lekcewa- Ah 1 OI MA AE dee ddo na 
pewna młoda kobieta, której portret w środku ‘s żona, tak obecnie stalam się ulubienicą wszyst- å) e p „D i p g 
Ae , „tha, krzaka ary i po- kich. Wnet Tea wetuj WLERRO a R „iici dziejów Polat" z działania. I Hakon K : to: Bę A 
siach, a£ przez Kilka BED GG GIEJC PAME zacina pad cię A 5 wystarczająca na 6 miesięcy :—. Dyskretna 
tak zeszpecona, że była prawie wdrażając. — niu przystąpić z wybrańcem do ołtarza.  Rówie- Batani kley 
Używalam najrozmaitszych środków, ale mz śniczkom moim, które jeszcze nie próbowały tego ago Chełoniowa wysyłka za pobraniem lub nadesłaniem należy. 
nadaremnie. Bylam jat prawie zrozpaczona! Za cudownego środka, mogę jak najgoręcej polecić, aby senf kor, 6'-—-, tości. Porto osobno. 


sobie sprowadziły kilka słoików „Helinu* ze skła- 
du apteki pod „Białym Orłem”, L. Vertosa. 
kogos Er. 741, jeżeli pragną pozbyć się jakichkol- 
wiek wyrzuiów, skórnych I uzyskać trwała piękną 
cerę. Wymylka następuje najmniej w ilościach 3 słol- 
ków „Helinu* lub 3 stoików „specyalnie silnego „He- 
lau” odnoszącego zupełny skutek wraz z opisem 


poradą mojej Ski jednal: sprowadziłam 
cztery słoiki „HELINU* | używałam według prze- 
pisu. — juź po kilku dniach zauważylam, że 
szpecąca moją twarz nieczyslość, ustępowala 
w sposób w oczy wpadający, a po kilku tygo- 
delach zupełnie znikią. — Twarz moja stała się 
miła, czysta | gładka, cere przyjemna, deiikatne 
1 


Kosmetyczne preparaty dra A. Riza 
Wiedeń IX., Lakierergasme 6/F. 


Do nabycia w Krakowie: Apieka Wiszniewskiego, ul. Floryań- 
ska 15. Periumerya Reim i Ska, Rynek 35. K. Miklaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryarska 33. Beckner, 


"in porto puiacona nadsyła” 
A pa 50 hal. na ka?d: 
ksiąłxą 


wyry aiapojncane åf 


towa, moje Małe e zyskały ma dystynge- sposobn używania, z opakowaniem | upłstą pe- Dluga 4, Uniwersalny magazyn M. Dro ner. We Lwowie : 

wasej Aaaa 1 Gelika mości. Zosi E czinwą za K 2630. Za malej miż za K 263) aie Apieka Rucker, ul. Krakowska, apieka M. Etlingera pi. Gotu- 

maiè przez y czas złe widzieli, tedwie mnie e wysyła się, ponieważ keszia opakowanie | opłata chowskiego. Periumerya Sladowskiego. Tarnów: Droguerya 
d pocztawa cą uBy! wygórowaze. 


Bracha, W Bielsku: Drog. Polaczka, ul. Kolejowa. Lublin: 
Periumerya Siankiewicza, W Białej; Droguerya Tanewski. 
W Rzeszowie: Droguerya Lindego. 

Pa 


erem" er" 


iż NOWOSCI; ILLUSTROWANE it, 36 


MISY w Krakowie, Zaklad pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego 


który poziada 
wiasny wyrób (rumia === Jkraków, Piac Szczepański L. 8 (dom własny) ——— Telefon Nr. 881 


istrumenta DZYCZNE Każda kobieta yna mmmn 


czyta moje bardzo intere- | gp 


zel z | "FEE TKINO-WAND 
IGNACY CYPRES K* ib "lęgu biusty, | KI A N 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


nc z Z oz K AR RE Bat — Pią LR 
uierały — armonie w różnych gatun —,| 0 ka 
80— 80'— do 160' -. Klarnety 5 klap. K 35'— 8 kla Proszę pisać z zaufaniem 
K 45-—, 10 klap. K 55—. Trąby akordeonowe po K 1, [DĄ KRAUSE, Pressburg (Węgi)), Schanzstrasse 2. 
16:—, 18:—. Harmonijki ustne K 350 6-—, 7*—, do Oddział Nr. 10. 


a a F 
Co trzeci dzień 
'Mandoliny K 70'—, 80:—, 90—, do = 
Wysyłk braniem pocztowem. z ieodpowie- Nio nie kosztuje. nfa 
p rae e a a] NOWY program. 


Nisocenione rady przy zanika- 
nin i braku pełnych kształtów! 


Tylko idealna | srodkisz łuskowym akeg Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 


za idoal wszelkich środków pię.ności uznanym. 
Przez tę karacyę tuskową usuwa nią nie- ZĘ ś-tej po południu, w niedziele i święta ed 


postrzeżenia w przeciągu dziesięcin dni godziny 3-ciej po południu, 
ze skóry wszystkie znajdujące się w niej 


i na niej błędy skóry, jak piegi, zajady. 
pryszcze, żółte plamy, czerwoność nosa, > "Mora Tt 8 EIC IEC 


przykuwa i prowadzi do zupelne- 
go szczęścia. Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez iachowych lekarzy uzna- 
ną metodą, po zastosowaniu 
kiórej, piegi, wszystkie widocz- 
ne nieczystości skóry i ślady 
starości są usunięte na zawsze 
Może już dużo pieniędzy wyda- 
la Pani na różne nadzwyczajne 
kremy nie osiągając żadnego 
skutku. Gwarantuję Pani, że mo- 

pomódz, że błędy piękności 


wielkie pory itp. zwiędłą i obwiałą skó 
Po ukończeniu am a e Fe R. ea s kry pakay blie | r j NIA Kren Nerłówy JAKO puder 
kność cery młodzieńcza, wieża i czysta jak n dziecka osiaga’ motna pożądany e Il. A 
WR SIKOSEI „ice E d skutek przez użycie wisis: Precz z każdym pudrem, który tylxe pory zatyka 
liezką lub nadesłanie zalezytości (takto w markach), | kretaie wyprébowanege npa 


Balon J. Owala Wan I Pogon BL. | 


I bezwaruskews robi z czasem zmarszczki w tea- 
rzy. Używajcie periawege pndrm krema dr, A. 
Rix bialege, różowego i kremowega. — Krem 

jest zupełnie mieszkadliiwy, mie jest fo Żadna 


ram Miyperin, x patsste 


N szminka, madaje iwarzy natychmiast matową, de- 


ge 
nie będą ukryte, lecz w krótkim czasie zupełnie 


+8 likata mE De jpielggno wania srir it e, 
usunięte. Każdemu wysyłam darmo wskazówki. RARP METT a en A 
Proszę pisać zaraz: Przyb ory do golenia not Wysyła ZE dysk era Poici ka 7 fT 
A, Jellinek, Wiedeń 66, fach. 37. Od. 54. Kosmetyczne preparaty dra A. Rixa 
O zwrot porfa upraszam, dobre i tamie poleca Wiedeń IX., Lakierergasse 6/F. 
Do mab b 
1 E IGNACY CYPRES/. i mipi I ERA 
ika Pieta korzoni y Ala: KRAKOW, ulica Szewska 13/51 Diuga omijał, Kemorowskiego, EE ET 
1 akórę sTogowacialą. Skotar YET 4 Cena 8 K, 4 Brzytwy po K 5—, 6—, 8 do 15. Aparaty do samo- Apika Rucker, e ŻE tw] wre RONA e 
U UEI VETY olenia 16 do 20 K. Pas do obciągania br K 450 Bracha, W R ia: D Lindega, W Biaisk 
Ból zębów O o 550. Kamienie do brzytew K 4'50 do b- Maszynki | wezym masażna.  Majaow: |] guerya Polaczka, ai. Kaiejowa. W Sislej: Dreg. Tanewsklege. 
niach sębów, gi pary r ki BREA do włosów K 25'—. Dyamenty do szkła K 10— do m pra lekarzy polecany W Luhllala: Pertumerya Stankiewicza. 
autora u „Apt piamjdzj - 40'—. Zapalniczki K 6, mA EO 18: zM Aparata fotogra- | wynai an DS n s 
ficzne K 550, O oczny sku 
Kiara pr rey iam IEE Wysylka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie- | już pe 14 dniach, af zak Zal 2 mal Td ad Pod ad 20 
ust. Snie- dnie zwracam pieniądze. o zbąźzy, Ten do 
BRE RTR LH, DREE: R 4 i a e aer użytku aparat 
Taniej miś koszt, oleeca R 'Orąco - 
PE piyi Eege mi = || Ręczne młynki do żboża 
Szczury jade tęgi gu- Howość! ss: R 0. M. diwe i tatanane aipin 
„Rattestod"' W razie nieskutko- (UJ zlo ycłu | > |Jako generainy ant ppoa w esej UAE (prawnie chronione). 
ornych Gda E Sory nd „lumar“ praktyczny | Banka Allg. Verkokra wać może dwie osob a Mój oryginainy młynek 
i elka K 3 tami fi WSZY „ pchły przyrząd AE każdego | kapital akoyjny 78, ATE 000 J: da zboża z masywnem 
jakon Wozy ml. gasom s sarodkami hiera’, Cena do zeszywania pasów jez, l i t a oaii zwrot pienię okrywaczem z drzewa 
K 8, trzy kartony K o tege prouaek na owady X 2. a W Fon, polecam losy na raty una z dodatkami | po dębowego lub żelaza, 
KEMENY, KASOHAU (Kassa) I., fota żal, worków NA aj zzo loiali reign rely maki nadając Jai 
e . Ważne dia - |warunkach, n séw j 
skrzynka pocztowa 12/0108. Węgry. KB li LH Czerwonogo o Krzyża 34 rat az Z ać o R pię A 
pletnego szydła pona- | pa 6 kor. Rzntkich zastęp” wysylka bes TEE makę IE 
| j | | (prawnie asi ców poszukuje talsi za ezką przes jednak trwałym wyko- 
naniu z szeibam la 
DWETSANY MŁYNEK TOCZY citno pobraniem sone N, BERNFELD | nygioais dom wysytow say 
Mój uniwersalny młynek ręczny na- „iły ek Kantor wymiany|J, KUKLA, Prag: zd ĄCE w 
E E ady pokażz rancya! Wysyłatabr. | Lwów, Sykstuska 1. Porigaseo 23 ROEE 
owsianej, orzechów, pszenicy, ję- Dom handlowy czną korbą do małego 


gospodarsiwa waga 7 
kg. K 120. Modsi 5 z 
ręcznym kołem tozpę- 
dowym do większega 
gospodarstwa około 12 
kg. K 160. Rezerwowe 
szeiby da mielenia K8. 


czmienia, owsa, żyła, kukurudzy, Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 
ryżu i t. p. Ten mały młynek oka- || M, PIEROŻEK, Kraków, 

ię z if d 
fe e W akae aa ||  Karmollckasz. | IGNACY CYPRES, 


Mike użytym. Waga okoa 1 kg. | | Prawdziwe tylko z wybitą nasza KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


firmą na rączce! 


: towa. o nadzwyczajnie tanich cenach Z H 
z e! a za % u r” 2- rE elaza razem ze skrzy- 
naan S Prez gene- 4 36 godz. idący, z lańcnazkiem kor. ŻÓ' , nią K 80 więcej. Wy- 


Niklowy Gre Roskopf na kamienie koror 
46, Stalowy płaski zegarek marki „Enigma' 
lab „Volo“ K 85 Staiowy damski Remont 


8 h al @ r Z y kor, 60—, Budzik najlopszy kor. LaS 


Łańcuszki srebrne od kor, 16—, 


ee 
tsienne z najrozmaitszemi cndnie rzoźwionemi REŻ M a x B O h n e i 


sami na wagi z łańcuszkami z biciem */, godz. K 90 —. || Wiedeń VI, Margarethenstrasse 27. Oddz. 62. 
ER nieoapowiednie wracam pieniądze, Dia sprzedająayėh cenniki darmo. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


kola | Po drodze do Zakopanego | „ró 1 
|| oaz a Ubiory męskie 


wykonywane na specyalne zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
W KRAKOWIE, Flerynńska 7. —=— WE LWOWIE, Pias Halieki 7.. 


Boeborewe materyały na składzie w wielkim wyborze. 
Suknio dla Prsowielobnogo Duchowieństwa sporządzają fachowi spocyaliści 
ae i = eo Ma zapas do składu wyrabiano są ubrania gotowe o ilo na to obocać stosanki 


„KOSMOS“ Centrala Kosmetyki Jona O zurat pieniędzy, wojenso zezwalają). 
Wadowice (dalicya). Fach gesztowy. 


a yw M R oc O E 
Wiaseissis i wydawey: Bpadkobiarsy Rt, Lipiáekisgo, @dpew, radakteri M, Lipliske, Klisze wianage zakiadz, Drakaraia D, N, Frisdlsina w Krakowie, ped zarządem Pawia Madojskiego 


sylka z Wiednia za po- 
przedniem nadesłaniem 
K 20 zadaiku reszta za 
pobraniem przez generaine zastępstwa : 


raliego zastępcę : 


Max Bóhnel 


Wiedeń IV, 
Wargarethenatr, 27. Bi. 62. 
Prospekty darmo. 


Tajemnica piękności 
kobiecej. 


polega na właściwym używaniu następujących trzech 
środków kosmetycznych: 


s i m:pa, onysta, pod gwaramcyą, prawdziwe mydło 
toaletowe, bardzo delikatnej wyśmienitej jakości, co 
obecnie rzadko się trafie, a nadto wydatne, wystarcza- 

jące na dłuższy czas. 
1 oryginalny słoik „Krem Kwiatowy", uznany wszę- 
dzie jako jedyny skuteczny środek do osiągnięcia twa- 
rzy olśniewającej piękności, usnwa szybko piegi, pryszcze, 
zmarszczki, czerwoność nosa i twarzy i wszelkie wy- 
rzuty skórne wodług polecenia sławnych lekarzy i mnó- 
stwa listów dziękczynnych. 
1 książeczka bibułek pudrowych, najlepszy pnder w dzie- 
rni kosmetyki. Wszystko razem 10 A zaliczką. 


c. k. nadworny dostawca 


Hanns Konrad 
dom wysyłkowy w Briix, 
Nr. 1796 (Czechy). 

a brzytwa Z grebne] stali k 


